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Towarzysz Suriz
ma być przez wysokie władze komuni
styczne w Moskwie zamianowany 
ambasadorem Rosji sowieckiej w  B er
linie- Wiadomość o tern wzbudziła 
wielkie zainteresowaniem w  niemie
ckich kołach rządowych, które z cen
trowcem. kanclerzem Briiningiem na 
częle dążą do zacieśnienia współpracy 
między Berlinem, a czerwoną Moskwą. 
Suriz był dotychczas przedstaw icie

lem dyplomatycznjrch Sowietów przy  
rządzie tureckim w Angorze. Ostatni 
ambasador komunistyczny w  Berlinie, 
p. Krestiński, jak wiadomo, został od
wołany i urzędować będzie w  sowie
ckim komisariacie spraw zagranicz
nych.

Otwarcie lotniska w Nowym Targu.
N o w y  T a r g .  Staraniem woje

wódzkiego komitetu L. O- P. P. od
było się w  niedzielę uroczyste poświę
cenie i otwarcie lotniska turystyczne
go w Nowym Targu. Wzięli w  niem 
udział przedstawiciele władz. m. in. 
wojewoda śląski dr. Grażyński. (PAT.)

Pro tes t  lotników polskich.
B e r l i n .  Polski konstruktor awio- 

netek. major Kwieciński, k tóry  jest jed
nocześnie członkiem międzynarodowej 
komisji sportowej rajdu awionetek,
złożył w  imieniu lotników polskich
protest przeciwko skreśleniu niemie
ckiego lotnika von Gravenreutha, pilo
tującego maszynę O 7 za złamanie
śmigła w  Saragosie. Uszkodzenie bo
wiem śmigła nastąpiło z winy Dudziń
skiego. k tóry  startując, uderzył śmi
głem awionetke D 7, powodując jej 
uszkodzenie. W obec tego jednak, że 
do komisji sportowej nie wpłynął ża
den meldunek w sprawie tego zajścia, 
komisja sportowa rajdu awionetek
sprzeciwu mai. Kwiecińskiego nie 
uwzględniła, tak. iż awionetka D 7 na
dal nie bierze, udziału w  konkursie.

Nieudane demonstracje komunistów 
przed poselstwem polskiem.

W i e d e ń .  W  piątek wieczorem 
zaczęli gromadzić się obok budynku 
tutejszego poselstwa polskiego młodo
ciani komuniści, k tórzy wracali z wie
cu z okazji dnia 1 sierpnia. Dzięki ener- 
gji policji.' która 7 komunistów areszto
wała, a resztę rozproszyła, nie doszło 
ido żadnych demnnstracyi. (PAT.)

Zjazd podoficerów rezerwy. Kaftan bezpieczeństwa.
W i l n o .  W  niedzielę rozpoczęły 

się w  Wilnie 2 - dniowe obrady ogól
no - krajowego zjazdu Zw. Podofice
rów Rezerwy. W  zjeździe wzięły 
udział kilkutysięczne zastępy podofi
cerów rezerw y z całej Polski, które 
ze sztandarami zgromadziły się o go
dzinie 9 rano u stóp Ostrej Bramy i 
wysłuchały mszy św. a następnie na
tchnionego kazania ks. biskupa Ban- 
durskiego.

Ks. biskup Bandurski poświęcił na
stępnie sztandar okręgu wileńskiego 
Zw. podof. rez. a wojewoda wileński 
wbił w  drzewce sztandaru pierwsze 
gwoździe nadesłane przez Prezydenta  
Rzeczypospolitej i Marszałka Piłsuds
kiego. Następnie odbył się pochód 
przez miasto przy udziale pokrewnych 
organizacyj zawodowych.

O godz. 12.30 odbyło się w  sali 
miejskiej otwarcie zjazdu przy udziale 
licznych jego uczestników i zaproszo- 
szonych gości. Zagaił obrady przy
były z W arszaw y prezes zarządu 
głównego gen. Jakubowski. Szereg 
przemówień powitalnych rozpoczął 
wojewoda Raczkiewicz, zaznaczając, 
iż prezes Rady Ministrów W alery  Sła
wek poruczył powitaniu zjazdu złoże
nie najgorętszych życzeń w imieniu p. 
premjera. „Życzę panom — mówił 
wojewoda — aby ta zdolność do po

święcenia w służbie Państw a, której 
symbolem jest Marszałek Piłsudski, 
była przez was wszczepiona w cały 
naród.“ Ostatnie słow'a p. Wojew'ody 
powitano burzliwymi oklaskami. Ma
nifestacja na cześć Marszałka Pił
sudskiego odbyła się wśród dźwię
ków  hymnu narodowego.

Następnie przemówił ks. biskup 
Michalczyk, dając w yraz  uczucia spo
łeczeństwa dla żołnierza polskiego i 
jego Naczelnego Wodza, na którego 
rozkaz w  roku 1919 wyzwolone zo
stało Wilno. P. Budzyński zakomuni
kował, iż za pośrednictwem okręgu 
poznańskiego P rym as Polski kardynał 
Hlond przysłał zjazdowi serdeczne ży
czenia owocnych obrad.

Celem zaprotestowania przeciwko 
atakom gen. Góreckiemu ze strony 
czynników', starających się obniżvć 
ważność czynu legjonowego i pozba
wić czci. należnej Naczelnemu W odzo
wi oraz jego najbliższym współpraco
wnikom, a wśród nich gen. Góreckie
mu, uchwalił zjazd rezolucie, w której 
potępia z całą stanowczością tenden
cyjne insynuacje przeciwko gen. Gó
reckiemu, w yrażając  mu zarazem cał
kowite zaufanie, poczem uroczvstości 
otwarcia zjazdu zakończono. Dalsze 
obrady prowadzone będą w  ponie
działek. (Pat.)

Francuski minister lotnictwa
y marszałka Piłsudskiego.

W i l n o .  W niedzielę o godz. 1/
w  południe przybył do Wilna w celu 
złożenia wizyty Marszalkowi Piłsuds
kiemu francuski minister lotnictwa 
Eynac. Na lotnisku powitali francu
skiego ministra wojewoda Raczkie
wicz, prezydent miasta Wilna, repre
zentanci wojskowości i t. d. Równo
cześnie z przylotem francuskiego mini
stra przybył samochodem z Pililiszek 
do Wilna Marszałek Piłsudski, który 
w  pół godziny później przyjął w pała

cu reprezentacyjnym francuskiego mi-
ństra i spędził z nim 3 kwadranse na 
ożywionej rozmowie. O godz. 13.30 
wojewoda Raczkiewicz podejmował 
śniadaniem Marszałka Piłsudskiego i 
ministra Eynaca w raz  ze świtą. Po 
śniadaniu i ożywionej pogawędce mi
nister Eynac odleciał o godz. 15 z po
wrotem do W arszaw y, a Marszałek 
Piłsudski odjechał niebawem do Pili
liszek. (Pat.)

Rumuńsko-jugosSowiaAska konferencja
rolnicza.

B u k a r e s z t .  Konferencja w Si
naia zakończyła swe pracę- Ogłoszony 
komunikat zaznacza, że delegaci po
stanowili uczynić wszelkie wysiłki w  
celu zapewnienia produktom rolnym 
Rumunji i Jugosławji uprzywilejowane 
traktowanie na rynkach europejskich 
nietylko w  przyszłości, lecz także 
przed wygaśnięciem układów handlo

wych z innymi krajami. Eksperci
przystąpią niezwłocznie do ustalenia 
projektu handlowego modus vivendi, 
mającego wejść w życie przed 1 w rze 
śnia b. r. Obie delegacje postanowiły 
zwrócić się do swych rządów o powia
domienie możliwe najszybsze rządu 
czechosłowackiego o wynikach kon
ferencji. (PAT.)

Cudowna statua Matki Boskiej.
N e a p o l -  P ism a donoszą: W  Li- 

cignano, miasteczku w pobliżu Neapo
lu, statua Matki Boskiej Różańcowej 
od kilku dni pokryw a się potem, a z 
oczu spływają rzęsiste łzy. Spisany 
protokół został podpisany przez sekre
tarza  politycznego sekcji partji faszy
stowskiej. podoficera żandarmerii oraz

lekarza miejscowego. Kurja biskupia 
neapolitańska w ysła ła  do Licignano 
swego przedstawiciela. Kościół para- 
fjalny, w którym na bocznym ołtarzu 
znajduje się cudawna statua, oblegany 
jest przez ludność okoliczną, pragnącą 
się pomodlić. (PAT.)

Na podstawie wynurzeń rozmaite
go rodzaju polityków niemieckich oraz 
artykułów dziennikarskich, cele do 
których zdążają Niemcy w swej poli
tyce zagranicznej, zarysowują się do
syć wyraźnie. Skoro udało się Niem
com uzyskać uwolnienie Nadrenji z 
pod okupacji o pięć lat wcześniej, ani
żeli przewidywał trak tat wersalski, 
nabrali oni otuchy, że równie gładko 
przyjdzie im usunięcie wszystkich 
skutków przegranej wojny. Przede- 
wszystkiem więc dążyć będą do jak 
najszybszego odzyskania zagłębia Saa- 
ry  bez żadnego plebiscytu, jak postana
wia traktat pokojowy i bez żadnych 
odszkodowań na rzecz Francji. Tym 
sposobem będą mieli Niemcy rozwią
zane spraw y na Zachodzie — przynaj
mniej narazie. Bo że powrócą wcze
śniej, czy później do spraw y Alzacji, to 
zdaje się nie ulegać wątpliwości. Cho
ciaż bowiem wyrzekli się uroczystości 
w Locarno zaniechania zamiaru ode
brania jej, to jednak doświadczenie 
uczy, że państwa dotrzymują zobowią
zania tak długo, jak długo im to jest 
wygodne lub jak długo zmuszone są 
do ich dotrzymywania.

Alzacja jest jednak celem dalszym, 
o którym narazie się nie mówi. Nato
miast bliższym jest połączenie z Au-, 
strją, następnie zw rot utraconych ko- 
lonji, a wreśzcie rewizja granic z 
Polską.

O tej ostatniej sprawie jest w  p ra 
sie niemieckiej obecnie najgłośniej. 
Chociaż _więc ze strony polskiej nieje
dnokrotnie i bardzo zdecydowanie 
oświadczono tak z ust odpowiedzial
nych kierowników polityki państwa, 
jakoteż ze strony wszystkich bez w y 
jątku odłamów społeczeństwa, że Pol
ska nie zgodzi się nigdy na poruszanie 
tej sprawy, to jednak wobec coraz 
energiczniejszej agitacji niemieckiej na
leży mieć ją ciągle na oku i ustawicz
ne przeciwdziałać akcji Niemców, tak 
na terenie zagranicznym, jak i w e
w nątrz  Polski.

Ostatnio Niemcy w agitacji swej 
mniejszy nacisk kładą na udowadnia
nie swych historycznych lub narodo
wych praw do Pomorza. W idzą oni, 
że jest to słaby argument, którym za
granica zbytnio się nie przejmuje, 
temwięcej, że nawet najkrzykliwsze 
frazesy nie zmienią faktów. A faktem 
jest, że ludność Pom orza jest w prze
szło 90 procentach polską. Faktem 
również jest, że kraj ten należał przez 
siedem wieków do Polski i dopiero 
przed 150 laty zagarnięty został przez 
Prusy. Natomiast obecnie wysuwają 
Niemcy argumenty gospodarcze. 
Twierdzą mianowicie, że oddzielenie 
P rus  Wschodnich od Rzeszy jest przy
czyną upadku tej prowincji.

Argument ten jest zupełnie goło
słowny. W  r. 1921 przyszła do skut
ku umowa polsko-niemiecka, w której 
Niemcom przyznano wszelkie ułatwie
nia w  dziedzinie komunikacji Prus 
Wschodnich z Rzeszą. Niemcy mogą 
swobodnie przejeżdżać przez tak zw a
ny korytarz, bo żadne paszporty, ża
dne dowody osobiste nie są w ym aga
ne. a bagaż nie nodieca żadnei rewizji.



W  ruchu towarow ym  stosowane są na 
polskich kolejach taryfy, obowiązujące 
w całej Polsce, a zatem bardzo ko
rzystne. Nawęt broń i amunicje mogą 
Niemcy przewozić do Prus W scho
dnich przez korytarz.

W tych warunkach twierdzenie, ja
koby kory tarz  byt powodem katastro
fy P rus  Wschodnich, jest świadomem 
kłamstw em. Jeśli prowincja ta znaj
duje się w ciężkiem położeniu, to win
ne są jedynie trudne warunki, w ja
kich znajduje się własność ziemska w 
całych Niemczech. Warunki są o tyle 
tylko odmienne, że w  Prusach W scho
dnich większość ziemi' znajduje się w 
rękach wielkich właścicieli, k tórym 
przed wojną dobrze się powodziło, 
gdyż popierał ich cesarski rząd pod 
każdym względem, jako podpory tro
nu. Gdy brakło tej pomocy i trzeba 
było zacząć skromnie żyć i pilnie p ra
cować, podnieśli wschodnio - pruscy

junkrzy alarm, że zagraża im Polska, 
wobec czego Rzesza musi ich ratować 
przed wyimaginowanem niebezpie
czeństwem polskiem. Aby alarm ten 
był skuteczniejszy, skontruowano teo- 
rję kory tarza  pomorskiego, jako czyn
nika, który powoduje upadek Prus 
Wschodnich.

Chamberlain podczas dyskusji nad 
traktatem  lokarneńskim w parlamencie 
angielskim powiedział, że przydałoby 
się nałożenie kaftana bezpieczeństwa 
tym, k tórzy ustawicznie mówią o ko
nieczności rewizji trak tatów  pokojo
wych, zawartych, po czterech latach 
najkrwawszej w  dziejach wojny. Re
wizja granicy polsko-niemieckiej jest 
możliwa albo w  drodze rewizji trak
tatu wersalskiego, albo zapomocą woj
ny. Wojna jest obecnie i w  najbliż
szej przyszłości wykluczona. Więc 
pozostaje tylko... nałożenie Niemcom 
kaftana bezpieczeństwa.

i

Boks.
Naprzód Lipiny bije B. K. S. Katowice 

10:6.
Z 4 5 -m inu tow em  sp óźn ien iem  o d b y ty  się  w  s o 

b o tę  w  o g ro d z ie  p. P o la k a  w  P ia ś n ik a c h  m ięd zy - 
k lu b o w e  z a w o d y  b o k s e rsk ie  m ięd zy  d ru ż y n o w y m  
m is trz e m  G ó rn eg o  ś lą s k a  B. K. S .-em  K atow ice, a 
ta m te jsz e m  k lubem  N ap rzó d  L ip in y , z ak o ń c zo n e  
n ie sp o d z iew a r.em  z w y c ię s tw e m  N a p rzo d u  w  s to su n 
ku p u n k tó w  10:6.

Z a w o d y  te  w z b u d z iły  ż y w e  z a in te re s o w a n ie  
i z g ro m a d z iły  z g £ rą  1.500 w odzów.

N ap rz ó d  g ó ro w a ł n ad  sw im i p rz ec iw n ik iem  
s z y b k o ś c ią  o ra z  s iłą  f iz y c z n ą , z a ś  k a to w ic z a n ie  
techn iką.

D o k ła d n y  p rz e b ie g  w a lk i b y ł n a s tę p u ją c y :

Walki wstępne.
W aga p ap ierow a: M ichałow icz —  P alarz o b a j 

N ap rzó d . W a lk a  b ez  w y n ik u , ró w n ie ż  w  w a d z e  
p ió rk o w e j z aw o d n ic y  N a p rz o d u  Ż ydek i HasSński 
w a lc z y li bez  w y n ik u .

Walki międzyklubowe.
W ag a  p ap ierow a: P lu c ik  (N ap rzó d ) u leg ł s łab o

na p u n k ty  N eb low i (ES. K. S .)
W aga p ap ierow a: D ziu b iń sk i (N aprzód ) z rem i- 

z o w at z M oczką  (B. K. S .)
W aga m usza: K o k o t N a p rz ó d  z w y c ię ż y ł je d n o 

g ło śn ie  na  p u n k ty  M ich a lsk ieg o  B . K. S.
W aga k ogu cia: D y b a ła  N a p rz ó d  b ije  w y so k o

na  p u n k ty  A d a m cz a k a  B . K. S. W  te j s am e j w a 
dze M ajo r N ap rz ó d  z n o k a u to w a ł w  trz e c ie j  ru n d z ie  
M a tu s z c z y k a  B . K. S.

W aga p iórk ow a: R u d zk i N ap rz ó d  b ije  w y so k o  
na p u n k ty  R y k ę  B. K. S ., b y ła  to  n a jła d n ie jsz a  w a l
ka w ieczo ru .

W aga p ó łś re d n ia :  K o n ieczn y  N ap rz ó d  —  G aw lik  
B. K. S . w a lk a  ta  z a k o ń c z y ła  s ię  w y n ik iem  nie- 
-o z s trz y g n ię ty m .

P o  n ie d z ie ln y c h  roz g ry w k a c h ta b e la g ie r k ia
s y  A g ru p y  p ie rw sze j p rz y b ra ła w y g lą d n a s tę p u
ja c y :

N azw a klubu Gier S t. br. 11. pkt.
1. A m a to rsk i K. S . 15 48:24 26
2. K. S. 06 K a to w ice 14 50:25 23
3. K. S . Ś lą sk 13 34:22 18
4. K. S . N ap rz ó d 13 39:23 17
5. I. F . C. 13 34:20 16
6. K o le jow e  P . W . 15 30:31 12
7. K. S . 07 S iem . 14 26:40 U
8. K. S . D ąb 13 22:23 11
9. B. B. S . V. B ie lsko 13 29:33 11

10. K. S . P o g o ń 14 11:34 5
11. H ak o ah  B ie lsko 12 12:63 O

Grupa I.

Z a z n a c z y ć  n a le ży , że  K o n ie czn y  b y ł  od  sw eg o  
p rz e c iw n ik a  o c a łą  k la sę  lż e jsz y , m im o to  u z y sk a ł 
w y n ik  z a s z c z y tn y .

W aga  p ó łc iężk a : W y s tr a c h  P o lic y jn y  K. S ł
K a to w ice  —  N ieso b sk i S ta d jo n  K ró l. H u ta . S iln y  
i z w in n y  W y s tr a c h  o d ra z u  ro z w ija  szy b k ie  tem po  
a ta k u , tra f ia  N ieso b sk ieg o , k tó ry  aż  do  k o ń ca  b ro n i 
s ię  s łab o .

W a g a  ś re d n ia :  W ie c z o re k  B. K. S . — K u rb a  
O rzeg ó w . O ż y w io n a  w y m ia n a  c io só w . W ie cz o re k  
je s t  z rę c z n ie js z y , a le  c h w y ta  się n ie d o zw o lo n y ch  
sp o so b ó w , za  co o trz y m u je  o s trz e ż e n ie .  Z w y c ię 
ż y ł w y so k o  na  p u n k y  W ie cz o re k .

O s ta te c z n y  w y n ik  10:6.

Niedzielne zawody piłkarskie.

K. S . H akoah  
B ieisk o  7 :3  (2:1). 

w  K rólew sk ie! H ucie: A m atorski K. S . —  K. S . 06
K atow ice  3 :2  (0:2), 

w  Lipinach: K. S . N aprzód —  L. F. C. K atow ice  
2:3  (1:3).

w Ś w ię to ch ło w ica ch : K. S . Ś lą sk  —  K. S . 07 S ie 
m ian ow ice  8 :2  (3:1),

w  B ielsk u: B. B . S. V. B ie lsk i —  K. S . P ogoń  Ka
to w ic e  4:1  (2 :0 ).

Grupa II.
w  M y sło w ica ch : K. S . 06 —  K. S . Iskra S iem ia

n ow ice  3:0  (1:0). 
w C h orzow ie: K. S. C horzów  —  K. S. O rzeł W eł-

now iec  3:1 (1:0). 
w  K atow icach : K. S . D iana —  P o licy jn y  K. S.

K atow ice 3:1 (2:0. 
w  K rólew sk iej H ucie: K. S . K resy  —  K. S . 20 B o

gu cice  2 :2  (1:1).

„B-Liga“.
w  S z o p ie n ic a c h : K. S . R o źd z ień -S zo p ie n ice  —  K. S.

Z jed n o cz en i P . S . K ró l. H u ta  3 :0  (0:0) 
w Z a łę ż a : K. S . N ap rz ó d  K. S . 06 II M y sło w ice  

w a lk o w e r  d la  Z a łę ż an , 
w  B o g u c ica c h : K. S . S ło w ia n  —  K. S. P o g o ń  N o

w y  B y to m  2 :3  (0 :1). 
w  R u d z ie : K. S . S k a w ia  —  K. S . 09 M y sło w ic e  

3 :3  (2:2).
w  B ie lszo w ica ch : K. S . Z g o d a  —  K. S. W o jsk o w y  

T a rn . G ó ry  2 :2  (0 :2 ). 
w  Szarleju : K. S. O d ra  —  K. S . 22 M ała  D ą b ró w k a  

4 :0  (2 :0 ).
w  S iem ian ow icach : K. D. Ś lą s k  I. K. Ś. T a rn . G ó

r y  4 :4 ,
w T a rn o w s k ic h  G ó ra c h : K. S . Ś lą s k  —  K- D. A m a

to rs k i III. K ró l. H u ta  1:4  (0:4).

Mistrzostwa Ligi.
R uch  W . H a jd u k i —  W is ła  K rak ó w  0 :4  (0 :2). 

R o ze g ra n e  w  n ied z ie lę  na  b o isk u  O ś r o d k a .W y -  
c h o w an ia  F iz y c z n eg o  w  K a to w ica c h  p o w y ż sz e  z a 
w o d y  o m is trz o s tw o  Ligi m ię d z y  tem i d ru ż y n a m i, 
z a k o ń c z y ły  s ię  dość  ła tw e m  z w y c ię s tw e m  d ru ż y 
n y  k ra k o w sk ie j. R u ch  ty lk o  do p rz e rw y  m ó g ł z a 
d o w o lić , z a ś  po  p rz e rw ie  o p a d ł zu p ełn ie  n a  s iła ch , 
a  w y n ik  4 :0  z a w d z ię c z a  ty lk o  d z ięk i szc z ę ś liw e m u  
p rz y p a d k o w i, a lb o w iem  W is ła  m ia ła  po p rz e rw ie  
p iz y g n ia ta ją c a  p rz e w a g ę . W  d ru ż y n ie  R u ch u  z a 
w io d ła  p rz e d e w s z y s tk ie m  lin ia  n a p ad u . P u b lic z n o 
śc i n a  z a w o d a c h  b y ło  p rz e sz ło  3000 osób .
W  K ra k o w ie : G a rb a rn ia  —  L eg ja  W a rs z a w a  3 :2 .
W  Ł o d z i: Ł. T . S. G- —  C ra c o v ia  0 :5.

Samochody.
Kategoria turystyczna.

1. Reim Artur Krakowski Klub Automobi
low y na Lancia w czasie 2:54 Yi sek. P rze
ciętna szybkość 104 kim. na godzinę.

2. Chrząszcz Jan K. K. Automobilowy na 
Lancia w  czasie 2:56)4 sek. Przeciętna  
szybkość 102 kim. na godzinę.

3. Korfanty Zbigniew Śląski Klub Automo
bilow y na Praga w czasie 2:59 sek. P rze
ciętna szybkość 100 i pól kim, na godzinę.

Kategorja sportowa.
1. W idawski Jerzy Automobilklub Polski 

na Austro-Daimler w  czasie 2:18,9 s e k .  P rze
ciętna szybkość 129 kim. na godzinę.

2. Adam hr. Potocki K. K. Automobilowy 
na Austro-Daimler w czasie 2:24 V? sek. Prze
ciętna szybkość 125 kim. na godzinę.

3. Bogucki W ładysław  M iędzynarodowy  
Klub Automobilowy na Bugatti w czasie 2:26,6 
sek. Przeciętna szybkość 123 kim. na godzinę.

4. Lipaty Alfred M iędzynarodowy Klub

Automobilowy na Butęatti w  czasie 2R3R se*
Przeciętna szybkość 118 kim. na godzinę.

Kategorja wyścigowa.
1. Inż. Litfeld Henryk na Austro-Daimler 

w czasie 1:55,1 sek. Przeciętna szybkość 
156, >6 kim. na godzinę.

2. Ripper Jan Krakowski K. A. na Bugatti 
w czasie 2:08,19 sek. Przeciętna szybkość 
140 kim. na godzinę.

3. Franciszek hr. Mycielski Międzynaro
dow y Klub Automobilowy na Bugatti w cza
sie 2:18,8 sek. Przeciętna szybkość 130 kim. 
na godzinę.

Jubileusz tow. śpiewu „fiarnionja“ 
w Józefowcu.

Jedno z najstarszych towarzystw 
śpiewackich na Śląsku, tow. „Harmonia11 
w Józefowcu obchodziło 25-Ietni jubi
leusz swego istnienia.

W sobotę, jako w przeddzień właści
wych uroczystości, odbyła się uroczysta 
akademja na sali p. Wróbla. Na akademii 
obecni byli naczelnik gminy, p. Broił, 
przedstawiciel związku śpiewaków i 
liczna publiczność. Akademię zagaił pre
zes p. Kandzia, wspominając zmarłych 
założycieli, Michała Wolskiego i ks. Po- 
śpiecha, których pamięć zebrani uczcili 
przez powstanie. Następnie prezes od
czytał telegram od JEm. kardynała Hlon
da z życzeniami dalszego rozwoju i bło
gosławieństwem. Po przemówieniu
p. Broiła i p. Pieca, który przypomniał 
szykany, jakich nie szczędziły władze 
pruskie, udekorowano srebrnymi meda
lami za 25-letnią pracę w towarzystwie 
pp. Burkowa Franciszkę. Biolika Pawła, 
Kłukowskiego Józefa, Kopieckiego Pawła, 
Kopieckiego Józefa, Kosmę Hieromina, 
Kandzię Edwarda, Krzysteckiego Feliksa, 
Hornika Jana, Magierę Józefa, Pieca
Aleksandra, Rzychonia Wincentego,
Trzmiela Alojzego i Zmarzłego.

Następnie odbyły się popisy chóru — 
jubilata i innych chórów.

W niedzielę ruszono pochodem na na
bożeństwo, poczem udano się  na  c m e n 
tarz celem uczczenia zmarłych członków. 
Po przerwie obiadowej odbył się w par
ku koncert orkiestry wojskowej i wystę
py chórów1, poczem dokonano wbijania 
gwoździ do tablicy pamiątkowej. Wie
czorem odbyła się zabawra na dwóch sa
lach.

9) (C iąg  d a lszy .)

— Dla was to cierpię — jęczał Wil
helm — dal waszej rodziny. Dla was 
tu przybyłem. Czy nie lepiej_ mi było 
siedzieć we wspaniałym królewskim 
dworze.

Aby ułagodzić gniewy i zmniejszyć 
rozpacze, zaprosił margraf branden
burski tow arzyszów do świetlicy, ka
zał podać kielichy i w ytoczyć co naj
lepsze wino reńskie i włoskie.

Uderzono w puhary i rycers tw o na 
dnie kielicha topiło swój srom i zgry
zotę. że śmiertelny jego wróg uszedł 
z niewoli. Mimo gęstych kielichów, 
nie przychodziła jednak wesołość, jaką 
wino budzi.

Dietrich miał niesmak w ustach, 
gorycz paliła go w  gardle. Krew, któ
ra buchnęła z piersi księdza, zalała mu 
twarz i wepchnęła się w  usta, a choć 
na wojnie nie rzadka to rzecz, przecież 
niema żołnierz żalu, jeśli to krew zbroj
nego męża, a nie bezbronnego, obdar
tego klechy. Miasto humoru i radości, 
rozpacz, złość i wściekłość to wino 
budziło. Bernard, pijany mocnym trun
kiem wpadł w  szał, tak, że wyglądał 
jak człowiek opętany. Oczy miał w y 
trzeszczone i krwią nabiegłe, a wielka 
czerwień policzków zachodziła na czo
ło, zachodziła na szyję.

Pominął srebrny puhar w palcach, 
rzucił nim o ziemię i zapytał pachołka:

— Czy Msta żyje?
— Żyje i nie zemrze jeszcze tak 

prędko.

— Chodźmy tam.
— Chodźmy! — zawołali rycerze.
— Dzban z winem wziąć z sobą!
— I puhary!
— Dobrze! Chodźmy! -v  rzekł naj- 

przewiclebniejszy.
Drewniane wieże i ściany branibor- 

skiego zamku stoją na murowanych z 
kamienia podwalinach, w  których, są 
liczne lochy. Zamknięte w nich jest 
wino, zamknięci są zbrodniarze i w ro
gowie prawdziwej wiary.

W  jednym z nich siedzi od ośmiu 
dni, w  lasach ujęty, Msta.

Udowodniono, że Msta burzy! świę
te kościoły i stawiał na poświęconem 
miejscu pogańskie bożyszcze.

Udowodniono, że on namawiał ksią
żąt, grody i opola do buntu przeciw 
królowi i do wyzwolenia pogan z pod 
chrześcijańskiej, prawowitej władzy.

Udowodniono, że był on u Poła- 
bian, Durzyńców, Serbów, Łużyczan, 
podjudzając do powstania.

Udowodniono, że w raz  z Nieborą 
był na czeskim dworze Bolesława i 
polskim Mieszka prosić o pomoc, że 
był w  Kijowie żebrać o litość i posiłki 
w raz  ze zbiegłym zbrodniarzem Nie
borą wyciął w pień rycerstw o rzym 
skiego króla w  Jasienicy i rozpędził 
pobożnych zakonników w  Lubni.

Za zbrodnie te pokutuje w  tym lo
chu.

Skazano go na śmierć głodową.
Przykuto  go w  ciemnej piwnicy za 

ręce do ścian dlatego, żeby nie mógł
jeść własnych rąk.

Aby nic nie jadł.
Jest tam iuż dni ośm.

Otwarły  się na oścież żelazne 
drzwi i światła pochodni zabłysły.

Nawpół siedział, nawpół wisiał tam 
człowiek z przykutemi do ściany rę 
kami.

T w arz  miał ciemną, jak ziemia.
Źrenice jego były od wiecznej no

cy rozszerzone tak, że nie widć było 
tęczówek. Straszne były te oczy, 
szkliwem łez błyszczące. Pochodnie 
odbiły się w  źrenicach strasznymi bla
skami. Mętne a jaskrawe jakieś św ia
tła w  oczach Msty świeciły.

Nie ruszał się.
Rycerze myśleli, że to już trup.
Msta jednak da! znak życia, w est

chnął.
Dietrich nalał puhar wina i podniósł 

kielich do góry, mówiąc:
— Żyjesz? Na twoje zdrowie, 

Msto, piję. W noszę toast, abyś  żył 
jak najdłużej! Żyj choćby sto lat, by 
leby tu w  tej piwnicy!

— Ha, ha! He, he! Hi, hi! — za
śmiali się rycerze.

— A możebyś tak co przekąsił? — 
zapytał skazańca margraf branden
burski.

— Ha, ha! He, he! Hi, hi! Ho, ho!
Msta drgnął, jakby te okropne śmie

chy zatrzęsły jego ciałem. W  wyrazie 
jego tw arzy  malował się ból, straszli
w y ból. — Cichym, jak szelest osiczy- 
nego liścia, głosem, rzekł do Bernarda 
po niemiecku:

—Ulituj się!
Bernard kopnął go nogą okropnie 

w twarz.
1 opuścili przezacni rycerze loch, |

w  którym Msta żył leszcze kilka dni. !

III.
Z daleka poznasz, że to nic uboga 

chata kmiecia, nie zagroda władycza. 
Jakby kościół w wieńcu klasztornych 
budynków, tak wśród palisad*) i lnnici- 
szycii budowli wznosi się w spania’v 
tarnowski grojec. Pokrył drewniane
mu wiązaniami całe wzgórze, biele>e 
na tle zieleni gór, strzela dachami w 
niebo, aby w raz  z niebem, w raz  z zie
lenią drzew odbić się w Odrze, która 
o trzy staje u stóp jego płynie. W abi 
nas i ciągnie stare  słowiańskie grod- 
no*'*) — chodźmy w jego progi.

Praca  całych pokoleń złożyła sic 
na te w arow ne okopy. Po m odrze
wiowych ścianach, z których jedne po
czerniały ze starości, drugie zaś są 
białe, jakby je wczoraj reka rzemieśl
nicza. ociosała, poznasz, że nie jeden 
człowiek i niejedno życie ludzkie to 
grodno stawiało. Pot ludzi, którzy 
już dawno śpią w popielnicach, skropił 
te przyciesie, belki i wiązania.

Zamczysko opasują dokoła głębokie, 
ręką ludzką wykopane rowy. W oda 
w nich na dwóch chłopów głęboka, 
brzegi ich strome zarosły krzakami 
leszczyny i prętami wiklin. Zrzedły z 
dołu olszyny, jesień zasiała nasionami 
ziemię, z wiosną zaś girlanda jaskrów, 
złotych knieci, czerwonych firletek za
kw ita  nad wodą. Zieleń gałęzi, u góry 
wiosenna i jaskrawa, szarzeje u dołu 
przechodząc w  srebrne liście wiklin.

(Ciąg dalszy nastąpi).

•) P a lis a d a  —  ostrok ó ł, ogrodeenłe.
•*) G ro d n o  —  gród. tw ierd z* .
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Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 4.18, „ „ 1921
K s i ę ż y c a  „ 17.35, „ „ — .—

D ługość dnia 15.03.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  w icher,

burza, k ry tyczn ie .  — J u t r o :  tak sa 
mo, zmiennie.

— Kapitalizacja rent inwalidzkich. W
ostatnich dniach wydane zostało przez 
ministrów: spraw wojskowych, pracy i 
opieki społecznej oraz skarbu rozporzą
dzenie, zmieniające dotychczasowe prze
pisy o kapitalizacji rent inwalidzkich.

Kapitalizacja rent inwalidzkich polega 
na jednorazowej wypłacie renty za 
ustalony okres czasu, przyczem inwali
da zrzeka się po upływie tego okresu 
pretensyj do zaopatrzenia ze skarbu pań
stwa. Kapitalizacja może być całkowi
ta lub częściowa, zależnie od orzeczenia 
specjalnej ad hoc powołanej komisji z 
udziałem lekarza.

W  myśl rozporządzenia, do załatwia
nia spraw kapitalizacji rent inwalidzkich 
uprawnione będą nie wszystkie staro
stwa jak dotychczas, lecz tylko te sta
rostwa, w których znajdują się referaty 
do spraw inwalidzkich.

— O podatkowanie odsetek za zw ło 
kę. Kilka organ izacy j gospodarczych  
zw róciło  się do m in is te rs tw a  skarbu  w  
spraw ie  obow iązującej p rak ty k i  w y 
m iarowej, w ed ług  które j  odsetki za 
z w ł o k ę  z t y t u ł u  zaległości podatku  do
chodow ego, m ają tkow ego  i t. d. doli
czane są do dochodu, podlegającego 
opodatkow aniu . W  m em orjale  w s k a 
zują organizacje  gospodarcze  na ko 
n ieczność zm iany  tego system u, gdyż 
w spom niane  w y d a tk i  nie są  podatkiem, 
lecz ek w iw alen tem  za nieuiszczoną w 
terminie należność podatkow ą.

—  Podatek spadkow y. M inisterstwo 
skarbu  poleciło, ab y  p rz y  p rzeracho-  
w y w an iu  sum posagow ych , p rz y  w y 
miarze podatku  spadkow ego  p rz e s t rz e 
gać  zasad  p ra w n y ch :  w szelk ie  sum y  
posagow e, hipotecznie zabezpieczone, 
jako też niezabezpieczone, niezależnie 
od tego, czy  sum a figuruje w  ak tach  
m asy  spadkow ej,  czy  w  stanie bier- j 
nym  — należy  w  zasadzie  p rzerach o -  j 
w y w a ć  w ed łu g  stopy  60 proc., z tern 
zas trzeżeniem , że p rze rach o w an ie  t a 
kie m oże ulec zmianie, g d y b y  w  cza 
sie późniejszym  układ  m iędzy  s t ro n a 
mi lub w y ro k  są d o w y  inaczej ro z 
s trzy g n ą ł  sp raw ę.

l^oiew&iziwo liaslpe.
* Dzieci opolskie powróciły z kolonij 

letnich. W  ubiegły piątek pociągiem nad
zwyczajnym do Bytomia wróciło 700 
dzieci z kolonij letnich, urządzonych sta
raniem Towarzystwa Pomocy dzieciom 
i młodzieży polskiej w Niemczech. Na 
punkcie zbornym kolonij letnich przy ul. 
Stawowej, dokąd w godzinach rannych 
przybyły różnymi transportami z po- j 
szczególnych kolonij, zostały dzieci od- ! 
karmione i po wypoczynku przy dźwię- j 
kach orkiestry kolejowej udały się po- j 
chodem na dworzec z Komitetem przy
jęcia na czele. Na dworcu przed odja
zdem kierownik Związku szkolnego na 
Śląsk Opolski p. Witt wyraził Towa
rzystwu Pomocy Dzieciom i Młodzieży 
polskiej w Niemczech oraz Komitetowi 
Przyjęcia serdeczne podziękowanie za 
zorganizowanie kolonij dla dziatwy opol
skiej, oraz za zgotowanie przyjęcia. _ 
Odjeżdżające dzieci żegnały Twa Pomo
cy Dzieciom i Młodzieży poi. w Niem
czech. Komitet Przyjęcia. Narodowa Or

ganizacje Kobiece, reprezentanci prasy i 
orkiestra kolejowa. Przed odjazdem zo- 

! stały dzieci obdarowane słodyczami. Z 
1 Kolonij dzieci wracały zadowolone, opa- 
| lone i częściowo obdarowane ubranka- 
| mi przez miejscowe Komitety Kolonij 
; Letnich. Kiedy przy dźwiękach orkie- 
j stry ruszył pociąg w stronę Bytomia, 
| rozległ się w przedziałach płacz dzieci, 

a na peronie płacz licznie zgromadzo
nych opiekunek, poszczególnych kolonij, 
którym żal było rozstawać się z dziećmi, 
z któremi w miłej rodzinnej atmosferze 
spędziły wakacje.

Z Katowictiiego.
K atowice. ( Ś m i e r ć  p o d  k o ł a 

mi  p o c i ą g u ) .  Na torze ko le jow ym  
obok k o sza r  73 pułku piechoty  w  Ka
tow icach  znaleziono zwłoki m ężc zy 
zny  w  w ieku  20 do 25 lat. W  k iesze
niach ubran ia  d ow odów  osobistych nie 
znaleziono, p rze to  do tychczas  nie 
s tw ierdzono, jak n azy w ał  się zm arły , 
ani skąd  pochodził. Nie w iadom o ró 
wnież, czy  n ieznany  m ężczyzna  popeł
nił sam obójstw o, albo czy  spotkało  go 
nieszczęście. Zwłoki odstaw iono do 
szpitala miejskiego w  Katowicach.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j . )  
P a w e ł  G rabow ski z Kat ° w 'c został 
p rz y trzy m an y  pod zarzu tem  usiłow a- 
nej k rad z ieży  kieszonkow ej. —  Z m ie
szkania Teofila Połom skiego, p rz y  uli
cy  K rakowskiej, w  Zawodziu, skradli 
złodzieje kilka ubrań i bieliznę- W a r 
tość sk radzionych  rzeczy  ustalono na 
800 złotych.

— ( S a m o b ó j s t w o . )  M alarz 
H erm an  Rataj z Katowic, lat 45, odebrał 
sobie życie p rzez  powieszenie. P r z y 
czy n y  sam obó js tw a  do tychczas  nie 
s tw ierdzono. — Zatrudniona w  jednym  
z kin katow ickich  jako kon tro lerka  
23-letnia Zofja S tuchlików na, usiłow ała  
popełnić sam obójs tw o przez  zażycie 
trucizny. W  stanie p rzy to m n y m  odsta
wiono ją do lecznicy. Co S tuchlików nę 
spow odow ało  do targnięcia  się na  w ła s 
ne życie, ustali zapew ne  ś ledztw o po
licyjne.

M lchałkow łce w Katowickiem. (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ) .  Z a tru 
dniony na hałdzie z b i e r a n i e m  węgl i  
12-letni Józef Domżoł z M ie c h o w ie
uczepił się kolejki, w y w o ż ące j  odpad
ki kopalniane na hałdę. Chłopiec do
znał ciężkich obrażeń , przeto  od s ta 
w iono go do lecznicy Braci M iłosier
dzia w  Bogucicach.

S iem ianow ice w  Katow ick. (Z n o- 
w  u w y d a l e n i a  r o b o t n i  k ó w). W  
dniu 31 lipca w yda lono  znow u kilku 
robo tn ików  z oddziału e lek trycznego  
h u ty  „ L a u ry “ . Z tego pow odu zw ię k 
szy ła  się liczba bez robo tnych  w  S ie
m ianowicach. '

N ow a W ieś  w  K atowickiem . (W7 y- 
j a ś n i e n i e ) .  P rze d  kilku dniami do
nieśliśmy, że P io tr  Zdebel z Nowej 
W si shańbił 11-letnią dziew czynkę , 
oraz, iż z o b aw y  p rzed  k a rą  rzucił się 
pod koła pociągu, ponosząc śm ierć  na 
miejscu. — W  zw iązku  z tern donosi
my, że o w a  dz iew czynka  zosta ła  zb a
dana p rzez  lekarza, k tó ry  stw ierdził ,  
że w y ż e j  w ym ienionego czynu na niej 
nie dokonano.

B ielszowice w  Katowickiem. ( R e 
s t a u r a t o r  p o k ł ó t y  n o ż a m i ) .  
R es tau ra to r  Melchior W e sz k a  z Biel- 
szowic, lat 32, został napadn ię ty  przez  
n ieznanych m ężczyzn  i pok łó ty  noża
mi. Napadu dokonano około północy 
na ulicy G łów nej w  B ielszowicach.

2 Kr6l,
Król. Huta. (Z 1 o m b a r d u  m i e j- 

s k i e g o ) .  Dnia 6 i 7 i pnia o godz. 9 
p rzed  południem odbędzie się w  lom
bardzie miejskim p rz y  ulicy B y to m 
skiej publiczna sp rzedaż  w szystk ich  do 
3 sierpnia n iew ykupionych  zas taw ów . 
W dniu 5 sierpnia lom bard będzie 
zam kn ię ty  dla publiczności.

— (W  y  d a 1 e n i  e r o b o t n i k ó w  
z p r a c y ) .  P o d  koniec minionego ty 

godnia odbyła  się konferenefa pom ię
dzy  członkami rad  za łogow ych  Huty 
Królewskiej, a kom isarzem  demobili- 
zacyjnym . P o  dłuższej dyskusji ko
m isarz  dcm obilizacyjny zgodził się na 
redukcję 210 robotników  dolnych od
dzia łów  huty. W ydalen i mają być 
p rzed ew szy s tk iem  obcokrajow cy , nie
żonaci, upraw nieni do pobierania ren 
ty  hutnicy, oraz robotnicy, pochodzą
cy  z dalszych  w ojew ództw .

1 S«iito(Moi»kkiege.
Wielkie Hajduki w  Św iętochłow i- 

ckiem. ( P r z e j e c h a n y  p r z e z  
t r  a m w  a 0- Stefan G am an z Miko
łowa, lat 60, został p rze jechany  p rzez  
kolejkę e lek tryczną ,  p rzy czem  doznał 
ciężkich obrażeń. Pogo tow ie  ra tu n k o 
w e  odstaw iło  go do-lecznicy . W y p a 
dek w y d a rz y ł  się na ulicy K rak o w 
skiej w  W ielkich Hajdukach.

Z  Pszczyńskiego.
M urcki w  P szczyńsk iem . ( K o ń  

z a b i t y  p r z e z  s a m o c h ó d ) .  Na 
drodze pod M urckam i najechało auto 
pó łc iężarow e na furm ankę m leczarza  
Janna  C eb ry  z Zawodzia, p rzyczem  
koń został zabity . S am ochodem  kie
ro w a ł szofer W a lte r  Henkel. Policja 
s tw ierdz iła ,  że winę ponoszą szofer i 
w oźn ica  w sk u tek  nieostrożnej jazdy.

P io trow ice  w  P szczyńsk iem . (W  y- 
d z i e r ż a w i e n i e  p o l o w a n i a ) .  
G m ina P io trow ice  w y d z ie rżaw i w  po
niedziałek 11 sierpnia o godzinie 10 
p rzed  południem w  kancelarji  gminnej 
sw ój te ren  do polow ania najwięcej d a 
jącemu. O bszar te renu  w ynosi (200 
hek ta ró w . W arunk i  m ożna p rze jrzeć  
do 10 sierpnia w  kancelarji gminnej.

Z ftabniclresio,
Rybnik. (N i e p r a w n e  p r z e k r o 

c z e n i e  g r a n i c y . )  P rze d  sądem  w  
R ybniku  odpow iadał handlarz  Izak 
H ang z Sosnow ca. Akt o skarżen ia  za 
rzucił mu n iepraw ne p rzekroczenie  
g ran icy  polsko-niemieckiej. Sąd  skazał 
podsądnego na 10 dni więzienia-

— (Z p o s i e d z e n i a  c e c h u  p i e 
k a r z y . )  Dnia 28 lipca b. r. zwołane zo
stało kwartalne posiedzenie cechu pieka
rzy w  Rybniku. Posiedzenie zagaił cech
mistrz Wiktor Mandrysz, witając przed
stawiciela Izby rzemieślniczej, sekretarza 
Sobotę, oraz delegata Związku cechów 
piekarskich. Po odczytaniu protokółu z 
poprzedniego zebrania przez sekretarza 
Szarlę, oraz ściągnięciu składek wygłosił 
delegat Związku cechów dłuższy referat 
w  sprawie podatkowej, dotyczącej piekar- 
stwa. Następnie zabrał głos przedstawi
ciel Izby rzemieślniczej i poruszył sprawy 
egzaminacyjne uczniowskie, działalność 
Izby rzemieślniczej dla dobra samodziel
nego rzemieślnika na Śląsku. Po -wywo
dach p. Soboty zabrał jeszcze głos p. Sa- 
dłowski ,który zwrócił uwagę na zjazd 
Związku cechów piekarskich wojewódz
twa śląskiego w dniu 7 i 8 września w 
Mysłowicach, połączony z poświęceniem 
sztandaru przymusowego cechu piekarzy* 
w  Mysłowicach. Przy  komunikatach po
dał cechmistrz, że na okręg sądu w Ryb
niku zostali ustaleni jako przysiężeni rze
czoznawcy Świerkot z Rybnika, oraz 
Szombra Maksymilian z Chwałowic. S tar
szy cechmistrz nawoływał do zachowania 
wypoczynku niedzielnego, oraz przestrze
gania rozporządzenia o pracy nocnej. W  
porozumieniu z policją miejską wydruko
wano spis świąt obowiązujących w Pol
sce, w które to dnie narówni z niedzielą 
jest praca w  piekarniach zakazana. Poza 
tern domagano się. ażeby egzamina mi
strzowskie członków cechu rybnickiego 
odbywały się w Rybniku z udziałem ław
ników miejscowych. Odpowiedni wnio
sek uchwalono wysłać do Izby rzemieślni
czej. względnie do przewodniczącego ko
misji egzaminacyjnej. Również domaga
no się fachowej i teoretycznych kursów 
w  Rybniku, gdyż dojazd do Katowic jest 
dla członka z powiatu za uciążliwy i nie
dogodny.

W odzis ław . ( D o t k l i w a  k a r a ) .  
Robotnik  Jan S ow a z Z aw ad y  p rz y 
w łaszczy !  sobie zegarek  na szkodę pi
janego kolegi. Sąd w W odzis ław iu  
skaza ł  -Sowę na miesiąc więzienia.

R y d u łto w y  w  Rybnickiem . (N a  p o 
c h y ł e j  d r o d z e . )  Z mieszkania

Reginy Leksow ej w  R ydułtow ach
skradli złodzieje sk rzypce  w artości 
300 złotych. Na szkodę Jan a  Pałki 
skradziono  zapas bielizny, zegar s to ło
w y  i k a r tę  cyrkulacyjną , w y s taw io n ą  
dła R oberta  Pałki. Policja s tw ie rdz i
ła, że k radzieży  dokonali 17-letni Ko- 
ty rb a  i jego rów ieśnik  Jan P a łka .  Obaj 
oddalili się w  nieznanym  kierunku.

Buków w Rybnickiem. (Z g o n ) .  Dnia 
26 lipca zmarł nagle po operacji w  szpi
talu w Wodzisławiu kierownik szkoły 
śp. Zenon Karczewski z Bukowa. Zmar
ły piastował urząd kierownika szkoły 
niespełna rok. — Pogrzeb odbył się w 
Wodzisławiu dnia 30 lipca przy licznyrr 
udziale tutejszej ludności, ochotniczej 
straży pożarnej oraz granicznej z jej 
przodownikiem na czele.

Kamień w Rybnickiem. (P  o ż a  r). 
T u te jsza  w ioska zosta ła  naw iedzona 
wielkim pożarem . Z nieznanej p rz y 
czy n y  w ybuch ł  ogień na s try ch u  do
mu P a w ła  Malarki. Ogień zniszczył 
dach domu, oraz tegoroczne zbiory, 
k tó re  złożono na s trychu . S zkoda  w y 
nosi 3 tysiące  złotych.

Boguszow ice w  Rybnickiem. (K u 
p r z e s t r o d z e . )  Robotnik W in cen 
ty  Fizia 7. Boguszow ie  p ro ceso w ał się 
ze sw y m  70-letnim teściem. Fizia p ro 
ces przegra ł.  Z tego pow odu rozgnie
w ał się b ard zo  i po procesie w y z y w a ł  
n a  sąd. T ry b u n a ł  skaza ł Fizię na 100 
zło tych k a ry  pieniężnej.

Knurów w  Rybnickiem . ( S p r a 
w y  k o m u n a l n e ) .  P rze d  kilku dnia
mi odbyło  się tu posiedzenie zas tęp 
s tw a  gminnego. P o rzą d ek  dzienny 
sk ładał  się z 13 punktów . M iędzy  in- 
nami zgodzono się na zakup wozu 
wzgl. sam ochodu do skrap ian ia  ulic. 
Jaki w óz  zostanie naby ty ,  ro z s t r z y 
gnie osobna komisja. —  E gzekutor 
S zew io ła  p rzeszed ł w  stan  spoczynku 
z dniem 1 lipca. B y łem u  egzeku to ro
wi p rzyznano  em ery tu rę .  Następnie 
za ła tw iono  kilka w n iosków  o su b w en 
cje. Pod  koniec posiedzenia naczelnik 
gm iny  re fe row ał na tem at obecnego 
stanu  robót około b u dow y  now ego bu
dynku szkolnego, zakupienia sieci elek
trycznej,  o raz n a p ra w y  naw ierzchni 
ulicy Wilsona.

Z Tarooadrs^iego.
Tarnow skie Góry. ( Z a b i t y  p r z e z  

p o c i ą g ) .  D w o rzec  ko le jow y w  Tar
now skich G órach  był w  tych dniach 
w idow nią  okropnego w ypadku . Kole
jarz  Józef Czoch z kolonji lasowickiej, 
lat 24, nie spostrzeg ł zbliżającego się- 
pociągu. N ieszczęśliw y został po
ch w y co n y  p rzez  pociąg i rzucony  na 
tor kolejowy. Koła pociągu odcięły 
mu g łowę. Zwłoki odstaw iono  do szpi- 
tala w  T arnow sk ich  Górach.

— ( B u d o w a  d o m k ó w  t r a n s 
f o r m a t o r o w y c h ) .  Celem zabez
pieczenia e lek trycznego  oświetlenia 
m iasta  T a rnow sk ich  Gór, m agis tra t 
uchwalił budow ę dw óch m asy w n y ch  
dom ków  tran sfo rm ato row ych . Po  ro z
pisaniu robót m urarsk ich  za rząd  mia
sta o trzym ał następujące  oferty : fir
m y  budow lane: K lyty w  T arnow skich  
Górach  4078 zł., M arcinkow ski 4121 zł, 
Kroll 4207 zł., Kindler 4635 zł., Jasio- 
lek 4877 zł., Guntzel 5161 zł., J a 
strzębski 5946 zł.

Z lubliRiec&iego.
Lubliniec. ( B u d  o w  i s k a n a

s p r z e d a ż ) .  Z m asy  konkursow ej 
p rzy  ulicy Zielonej w  Lublińcu m ożna 
nabyć z w olnej ręki 18 parcel budo
w lanych. O bsza r  każdej parceli w y 
nosi przynajm nie j 15 arów . Cenę za 1 
m etr  k w a d ra to w y  ustalono na 2—4 zł. 
O ferty  należy sk ładać  do 25 sierpnia 
na ręce za rzą d cy  m asy  konkursow ej 
pod ad resem  P a w e ł  Plottn ik .

Boronów w L u b lin ieck iem . ( K a 
r y g o d n y  w y b r y k ) .  Zawiadowca
dro g o w y  Konieczny uwiadom ił policję, 
ze podczas w y k o n y w a n ia  czynności 
s łużbow ych  w  d niu  30 lipca był św iad 
kiem, jak trzech  małoletnich, nazw i
skiem G łe d n io k ,  Banduch i Smoła, 
w s z y s c y  z Kaliny, kładło na szy n y  
kolejow e kamienie. Następnie ch łopa
cy  położyli bellęs dębow ą w  poprzek  
to ru  kolejowego. Sprawę skierowano 
do sadu.



Z Bytomskiego.
Przed kilku dniami odbyło się w 

Mikulczycach powiat bytomski, zebra
nie misyjne. Sala restauratora  Kuba- 
na była wypełniona po brzegi, gdyż 
program zapowiadał wyświetlenie fil
mu misyjnego oraz odczyt ks. biskupa 
Buddenbrocka z Chin. Wieczornica 
misyjna zwabiła także wielu komuni
stów, którzy oczywiście nie przybyli 
po to, aby wysłuchać w ykładu o dzia
łalności misjonarzy katolickich w Chi
nach, lecz by rozbić zebranie. Dwie 
godziny przed rozpoczęciem wieczor
nicy zebrało się na rynku około 250 
komunistów. Na dany znak w szyscy 
ruszyli przed gospodę Kubana, gdzie 
obsadzili wejścia do sali. Gdy salę 
otwarto, komuniści weszli do lokalu i 
zajęli wszystkie krzesła, które były  
przeznaczone przedewszystkiem  dla 
kobiet. Gdy mówca w towarzystw ie 
miejscowego duuchowieństwa wszedł 
na salę. położenie stało się krytycz- 
nem. Wreszcie zaalarmowano poli
cję bezpieczeństwa. Na widok poli
cjantów większa część komunistów 
wyszła z sali, usiłując wywołać za
męt w śród  pozostałych w sali para- 
fjan. Zamiar komunistów rozbicia wie
czornicy misyjnej nie udał się, gdyż 
wkrótce przybyło jeszcze kilkunastu 
policjantów. Próba rozbicia zebrania 
misyjnego przez komunistów w yw oła 
ła oburzenie w śród mieszkańców Mi- 
kulczyc, zwłaszcza wśród uczestni
ków zebrania.

Czteroletnia córka robotnika Krolla 
w Miechowicach, została przejechana 
przez auto ciężarowe, przyczem do
znała śmiertelnych obrażeń. Śmierć 
nastąpiła natychmiast.

Z Zabrskiego.
Przed  kilku dniami wybuchł pożar 

w obejściu Bednorza w  Zabrzu przy 
ulicy Urbana. Ogień nie wybuchł na 
strychu domu — jak mylnie podano — 
lecz w stodole, która była napełniona 
tegorocznymi zbiorami. Z tego powo
du przyczyną wybuchu pożaru nie by
ło krótkie spięcie przewodów elek
trycznych, natomiast są poszlaki, iż w 
tym wypadku chodzi o podpalenie. 
Dzienniki bytomskie donoszą, że obej
ście Bednorza w ciągu ostatnich 80 lat 
zostało 3 razy  zniszczone przez ogień.

Z Gliwickiego.
Miasto Gliwice rozpoczęło w  swoim 

czasie budowę stadjonu na terenie po
za parkiem. Niedawno przerwano p ra
ce około budowy stadjonu wskutek 
braku gotówki. Słychać, że roboty 
zostaną wkrótce wznowione. Stadjon 
gliwicki ma być oddany do użytku pod 
koniec jesieni roku bieżącego.

O

Pod koniec minionego tygodnia 
wydarzył się wypadek samochodowy 
na szosie pod Gliwicami. Bezrobotny 
Ernest Porombka, lat 22, usiłował

uczepić się u wozu naładowanego ce
głami. Wóz ten był przym ocowany 
dyszlem do samochodu ciężarowego. 
Porombka potknął się, wpadł pod koła 
i został przejechany, przyczem doznał 
śmiertelnych obrażeń. Nieszczęśliwy 
zmarł podczas transportu do lecznicy.

Z Raciborskiego.
Liczba bezrobotnych na Śląsku 

Opolskim powiększa się stale. Bezro
bocie szerzy się także w powiecie 
raciborskim. W edług danych urzędu 
pośrednictwa pracy w Raciborzu w 
ciągu ostatnich 2 tygodni zanotowano 
666 nowych bezrobotnych. Zazna
czyć należy, że ludność w  powiecie 
raciborskim trudni się wyłącznie rol
nictwem. A jednak bezrobocie zwięk
sza się tam stale.

Z Opolskiego.
Przejazd kolejowy w Dobrzyniu, 

powiat opolski, był w tych dniach wi
downią napadu rabunkowego. Gdy 
robotnik Jakób Polok wracał w  nocy 
do domu, został napadnięty przez 
trzech w yrostków . Napastnicy rzucili 
sw ą ofiarę na ziemię. Jeden z bandy
tów dusił Poloka pod gardfo, aby stłu
mić wołanie o pomoc. Bandyci w y 
próżnili kieszenie napadniętego. O bra
bow any robotnik podał na policji, że 
zrabowano mu portfel, zawierający 40 
marek. Nazwisk bandytów dotych
czas nie ustalono.

7. Glubczvcklcro.
Właściciel domu Reinhold Klein 

w  Głubczycach obchodził się brutalnie 
ze swoją żoną. O maltretowaniu nie
szczęśliwej kobiety krąży ły  po mie
ście różne wieści, mianowicie, że 
Reinhold zamyka sw ą żonę w komo
rze, zdziera z niej ubranie, poczem bi
je ją tiahajką. Śledztwo ustaliło, że 
pogłoski te polegają na prawdzie. Klein 
katował swoją małżonkę nieraz do 
u tra ty  przytomności. Lekarz w y s ta 
wił świadectwo, że całe ciało nieszczę
śliwej kobiety pokryte jest ranami. 
Brutala aresztowano i osadzono w 
więzieniu.

Z  c a ł e g o  ś w i a t a
Kosztowna głoska.

Jak opowiada jeden z dzienników 
oksfordzkich, pewien student uniwer
sytetu tamtejszego, pragnąc zarobić na 
swe studja zwrócił się do tow arzy 
s tw a kolejowego „Great W estern Rail- 
w a y “ z prośbą o posadę.

Oświadczono mu. że może być 
przyjęty, ale na początek tylko jako ro
botnik torowy. Student zgodził się na 
to, a po pewnym czasie otrzymał stano
wisko odbiorcy biletów od podróżnych 
na stacji. Nie podobało mu się jednak 
to zajęcie, oświadczył więc, że chciał
by mieć zajęcie, odpowiadające J e g o  
zdolnościom. Na to zarząd kolei od
powiedział mu, że gotów jest płacić mu

choćby 600 funt szterl. rocznie, jeżeli
potrafi zaprowadzić oszczędności w  
w ydatkach kolejowych.

Student zastanawiał się przez cały 
tydzień i wreszcie zgłosił się do za
rządu.

— Widzę — rzekł — na wszystkich 
wagonach kolei waszej głoski G. W. R. 
(Great W estern  Railway), a przecież 
każdy wie, że tyczą się kolei (Rail
way), a nie czego innego. Dlaczego 
więc nie zaniechać w tych napisach 
głoski R, pozostawiając tylko G. W .?

I otrzymał 600 funt. szterl., przez 
opuszczenie bowiem głoski R. tow a
rzystw o kolejowe zaoszczędziło sobie 
kilka tysięcy funtów rocznie.

Dwa miliony ślepych na świecie.
Postępy higjeny i sztuki medycznej 

sprawiły, że liczba niewidomych 
zmniejsza się z roku na rok. Ale mi
mo to według statystyki prowadzonej 
przez jednego z lekarzy niemieckich, 
kula ziemska posiada 2,390.000 niewi
domych. czyli na każdych 100 tysięcy 
widzących przypada 136,3 niewidomych.

Na czele wszystkich krajów świata 
kroczy w  tej smutnej sta tystyce Egipt, 
w  którym na każdych 100 tysięcy 
mieszkańców w ypada 1,325 niewidji- 
mych. Przyczyniają sie do tego fatal
ne warunki higjeniczne. oraz klimat, 
sprzyjający wszelkim chorobom w 
owej oczyźnie „egipskiego zapal. oczuA

Po Egipcie należy o wyższej kultu
rze stosunek ten przedstawia się zna
cznie korzystniej. Anglia ma 73 nie
widomych na 100 tysięcy mieszkań
ców, Francja tylko 71, Stany Zjedno
czone 62, Niemcy 61, Holandja 46, Bel
gia 44.

• Odoonredzi redafccii.
R. W. „19346“. Resztę wyrazów ob

cych tlomaczymy dzisiaj: Kardjopatja
to znaczy: choroba serca. — Slang:
nazwa Gminnej londyńskiej gwary ulicz
nej, żargon uliczny; specjalne techniczne 
wyrażenia, używane w przemyśle, han
dlu, różnych zawodach; pewne zwroty 
używane w mowie przez angielską ary
stokrację; także sposób mówienia wła
ściwy niektórym angielskim koloniom.

I Kwaterno- w loterii liczbowej cztery 
] numera, razem wzięte i razem z koła 

wyciągnięte; w grze w loteryjkę: czte
ry liczby w jednym rzędzie nakryte. — 
Sudarium: łaźnia parowa, ręcznik do 
ocierania potu po takiej łaźni; chusta z 
cudownym wizerunkiem Chrystusa, od
bitym w chwili, gdy św. Weronika ocie
rała oblicze Zbawiciela, idącego na 
śmierć krzyżową.

Pannom Helenie i Małgosi P. C. w 
Siemianowicach. W kwestiach o ró
wnouprawnieniu radzimy czytać książkę 
C. Walewskiej: „W walce o równe
prawa. Nasze Bo?ownice“. Świeżo, uka
zała się w druku.

Państwu M... w Ligocie. Pytają pań
stwo jakiemi drzewami drogę wysadzić? 
— Naturalnie radzimy drzewa morwo
we. Przytem polecamy przejrzeć pod
ręczniki pp. Witaczków: „O hodowli
morwy“ i „O hodowli morwy bjałej“.

p m m m m m n w f.
W torek , S sierpn ia 1930.

K atow ice, fala 408,7 m .: S y g n a ł czasu  z W arsza 
w y  oraz hejnał z K rakow a. —  12.05 P ły ty  gra
m ofonow e. —  13.00 Kom unikat m eteoro log iczn y  z 
W a r sza w y . —  16.00 K om unikaty gosp od arcze . — 
16.20 K oncert gram ofon ow y. —  17.35 O d czy t:
„A driatyk  i B a łty k 1'. —  18.00 K oncert z W ar
s z a w y . —  19.00 O dcinek p o w ie śc io w y . —  19.15 
R ozm aitości. —  19.25 O d czy t: „K onkurencja poj-- 
tó w  niem ieckich  a G dań sk11. —  19.50 T ransm isja  
z op ery  poznańskiej. —  22.25 F elie ton  z  W ar
sza w y , po fe lie ton ie  kom unikaty.

W arszaw a , fala 1,395,3 m .: P rzeg ląd  p rasy  —  12.10 
P ły ty  gram ofon ow e. —  15.15 W iadom ości g o sp o 
darcze. —  16.15 K onncert gram ofon ow y. —  17.10 
L otn ictw o. —  18.00 K oncert. —  19.00 R ozm aito
ści. —  19.35 D ziennik rad iow y . —  22.25 O dczyt.

K raków , fala 314,1 m .: 11.58 S y g n a ł czasu , hejnał.
12.10 P ły ty  gram of. —  15.15 W iadom ości g o sp o 
darcze. —  16.15 P ły ty  gram of. —  17.35 O dczyt.
—  18.00 S łu ch ow isk o  ku uczczeniu  w ym arszu  L e
g ion ów . —  19.00 R ozm aitości. —  19.20 G iełda roi: 
nicza —  następnie transm isje z Poznan ia  i W ar
sza w y .

P ozn ań , fala 336,3 m .: 7.00 Zegar ra tu sz o w y . —
13.05 K oncert gram of. —  14.00 G iełda. —  17.15 
Radjografja. —  19.-00 P o gaw ęd k a  żo łn iersk a . —
19.50 T ransm isja opery  „ T o sc a 11. —  23.00 M uzy
ka z kaw iarni.

W ro cła w , fala 325 m .: G liw ice, fala 253 m .: 11.35
P ł y ty  gram ofonowe.  —  13.50 Koncert gram ofono
w y .  —  16.30 M uzyka.  —- 19.00 Koncert.

lierlin, fala 418 m.: 14.00 P ły ty  gram ofon ow e. —
16.15 Ś p iew . —  16.35 L iteratura. — 16.35 O dczyt.
—  17.00 K oncert z H anow eru. —  18.10 R adjokon- 
cer ty  z H am burga i H anow eru. —  20.00 Film ra
d io w y . —  22.20 K oncert.

Wiedeń, fala 516,3 m .: 11.00 K oncert. —  13.00 P ły 
ty  gram of. —  21.45 S o n a ty  sk rzy p co w e . —  22.25 
M uzyka.

Ś roda, 6 sierpnia 1930.
K atow ice , fala 408,7 m .: 11.58 S y g n a ł czasu  z

W a rsz a w y  oraz hejnał z K rakow a. —  12.05 P ły tę  
gram ofon ow e. —  12.30 P rogram  dla d z iec i z
W a rsza w y . —  13.00 Kom unikat m eteoro log iczn y
z W a rsza w y . —  16.00 K om unikaty gosp od arcze .
—  16.20 K oncert gram ofon ow y. —  17.35 „O gro
dnik Ś lą sk i11. —  18.00 M uzyka op eretk ow a  z
W a rsz a w y . —  19.00 O dcinek p o w ie śc io w y . —
19.15 R ozm aitośc i. —  19.30 O d czy t: „B udujm y  
w ła sn e  za c isze  d om ow e11 —  następn ie  Z egar z 
O bserw atorium  A stron om icznego  w  W arszaw ie  
w y b ije  godzinę ósm ą. —  20.00 K om unikaty spor
to w e . —  20.15 A udycja z okazji u ro czy sto śc i le 
g ion ow ych . —  22.15 K om unikaty z  W a r sza w y . —  
23.00 Sk rzyn k a  p o czto w a  w  języku  francuskim .

Wesoły ftącik
Głód mieszkaniowy.

— W ostatecznym razie zamieszka
m y po ślubie u tw oich rodziców.

— To niemożliwe: przecież oni sa
mi mieszkają jeszcze u swoich rodzi
ców.

Poco się śpieszyć.
Gość (do dorożkarza): Jedztecie

strasznie wolno — czy to karawan-?
Doróżkarz: Aie także nie strat

ogniowa.
— Widocznie koń ma suchoty.
— Może być, ale nie jaralopujące.

Bez wartości.
— Panie dyrektorze, jakie pańskie 

zdanie o mojej sztuce?
— Jest bez wartości.
— Ja wiem, że pańskie zdanie jest 

bez wartości, aie mimo to chciałbym  
je usłyszeć.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik11, spółka wy
dawnicza * ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolefci. — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Oodab

w Król. Hncłe.

W myśl polecenia Związku Kas Oszczędności

Miejska Kasa O szcząd iośc i
w Królewskiej fiucie

począwszy od 1. 8. 1930 r. aż do odwołania

- piąci:
zł9tsw8 dolarowe

Od wkładów a v i s t a ....................® %
O d wkładów za wypowiedzeniem

1 4 -d n io w e m .................................  5  0/,°
Od wkładów za wypowiedzeniem

3-mies...................................................7 % % ® 0/"
Od wkładów za wypowiedzeniem

6 mies...................................................8V2 % •V* %
Od wkładów za wypowiedzeniem

roczn em ................................   9% 7 % %
Od rachunków bieżących . . . 5  %

— .— ------------------------------------------------------------------me reklama, a rzeczywistość!
Każdy czytelnik O SI. otrzyma z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  najnow. 

udoskon. konstrnk. trzylampowy R a d io o d b io r n ik  typu R- U. 3. 
(Autod. zmodyfik.) który o d b ie ra  w s z y s tk ie  s ta c j e  e u r o p e js k ie  
n a  g lo ó n ik , zbud. z pierwszorzęd. części w eleganck. mahoniowej
skrzynce. .  . . .

Ilość aparat, ograniczona. Należy we własnym interesie podać 
swój szczegółowy adres nieobowiązujący do ni« eg o .

Adresować: Z ak ład y  R ad joten h n fczn e „U N łW B «S A L “
L w ów , ul. Jagiellońska 1:20/1.   XVIII.

Bacsnmi RoPnicy!
Jeżeli kupujecie K« |8 f f  jg

“ " M n l l l l 'L iV l
W

to tylko te najlepsze 
Nowy model na rok 1930 jużw ys edł. Spłacac 
m ożna w ratach miesięcznych przez Ib , roku.

Oliwa i  w irów ek, pluyi, bronv i rowery.
=  Własny warsztat reparacyjny. ===== 
K> pujc;e tylko „Aifa-Lavai“ w składzie

Tl  Latocha, Jan Zagrotfzkf
Rynek ŻORY Rynek

sięcznk
5 0 zł

t a a t i w s B - n t i n S
toeMarcIflSflwsineps
i Agenci do sprzedaży 
I maszyn do szycia 

potrzebni.

DOM M U ZY ^N Y

I b lA C Y  CYPRES
K ra k ó w , S z e w s k a  13. K . P .

wysyła mandoliny 
włoskie po 25-30 zł., 
koncertowe ozdo
bne 35-45 zł., skrzy
pce szkolne ze smy
czkiem 23 zł., kon
certowe 30, 40 i 50 zł. 

klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł.,
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 
40-50 zł., kornety 120 zł., Harmonje 2 registry 
29 zł., 1 rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 55 zł., 
2 rzędowe 12 basów 80zł., helikonki 8 basów 
pierwszorzędne 145 zł., — Niklowe „Gre 
Roskop“ patent, z łańc. 13 zł., nikl. płaski 
zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 
14 zł., brzytwy „Solin;en* po 6, 8 i 10 zł., 
maszynki do włosów 9-12 zł., d-amenty do 
szklą po 7, 9 i 12 zł. — Cennis ilustrowany 
zegarków i instrumentów muzycznych darmo 
i óołatnie.

M i l e  s s s a  M l


